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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Por el amor de to­dos lo que es san­to!


  Gael Agu­ilar zmu­sił się, by wziąć głę­bo­ki od­dech, co przy­szło mu z tru­dem, bo miał ra­czej ocho­tę zgrzy­tać zę­ba­mi. Ele­ganc­kie oszklo­ne drzwi szko­ły fil­mo­wej omal nie wy­le­cia­ły z za­wia­sów, kie­dy pchnął je gwał­tow­nie, z całą siłą wście­kło­ści, jaka nim tar­ga­ła.


  A prze­cież drzwi nie były ni­cze­mu win­ne. Winę po­no­sił nie­ja­ki Ethan Ry­land. Fa­cet był na tyle do­bry w swo­im fa­chu, że Gael oso­bi­ście za­trud­nił go jako głów­ne­go re­ży­se­ra. Atlas Stu­dios, naj­młod­sze dziec­ko ogrom­ne­go hol­din­gu Atlas Gro­up, wła­sno­ści bra­ci Agu­ilar, mia­ło wy­pro­du­ko­wać swój pierw­szy dłu­go­me­tra­żo­wy film fa­bu­lar­ny i prze­bo­jem wejść na ry­nek. Ofen­sy­wa mu­sia­ła być przy­go­to­wa­na per­fek­cyj­nie i Gael oso­bi­ście nad tym czu­wał. Sce­na­riusz był do­sko­na­ły, ty­leż trzy­ma­ją­cy w na­pię­ciu, co po­bu­dza­ją­cy wy­obraź­nię i skła­nia­ją­cy do re­flek­sji, bu­dżet – im­po­nu­ją­cy. Bra­ko­wa­ło tyl­ko cza­su; ca­łość na­le­ża­ło do­piąć w cią­gu sze­ściu mie­się­cy. Tego dnia Ethan po­wi­nien był przy­je­chać do No­we­go Jor­ku i nad­zo­ro­wać prze­słu­cha­nia ak­to­rów. O dzie­wią­tej rano Gael miał wąt­pli­wą przy­jem­ność ode­bra­nia te­le­fo­nu od re­ży­se­ra. Nie, Ethan nie był w No­wym Jor­ku. Z przy­kro­ścią za­wia­da­miał, że z po­wo­du wy­pad­ku nie ma moż­li­wo­ści wzię­cia udzia­łu w prze­słu­cha­niach do głów­nych ról.


  – Nie je­stem pe­wien, czy do­brze sły­szę. – Gael za­ci­snął pal­ce na te­le­fo­nie tak moc­no, że pra­wie go zgniótł. – Miał pan przy­je­chać do No­we­go Jor­ku i pro­wa­dzić prze­słu­cha­nia, tym­cza­sem po­je­chał pan do Szwaj­ca­rii na nar­ty, i te­raz leży w tam­tej­szym szpi­ta­lu ze zła­ma­ną nogą?!


  – To miał być tyl­ko week­en­do­wy wy­pad – Ethan mó­wił szyb­ko, żar­li­wie. – Nie­spo­dzian­ka uro­dzi­no­wa dla żony, ro­zu­mie pan. A wy­pad­ku na­praw­dę nie pla­no­wa­łem. Jest mi sza­le­nie przy­kro…


  – Ro­zu­miem – wark­nął Gael to­nem, któ­ry su­ge­ro­wał wy­raź­nie, że oso­bi­ste pro­ble­my re­ży­se­ra nic a nic go nie ob­cho­dzą. – Kie­dy bę­dzie pan mógł wró­cić do pra­cy?


  – Noga jest zła­ma­na w dwóch miej­scach. Z prze­miesz­cze­niem – wes­tchnął dra­ma­tycz­nie tam­ten. – Cze­kam na ope­ra­cję i za­ło­że­nie gip­su, a po­tem od razu wsia­dam w sa­mo­lot. Ju­tro rano będę w biu­rze, ma pan moje sło­wo. Ale dzi­siaj, nie­ste­ty…


  Dzi­siaj, nie­ste­ty, Gael mu­siał cał­ko­wi­cie zmie­nić pla­ny i za­stą­pić re­ży­se­ra pod­czas prze­słu­chań. Nie po­do­ba­ło mu się to ani tro­chę – po pierw­sze, był przed­się­bior­cą, a nie spe­cem od współ­pra­cy z ak­to­ra­mi. Po dru­gie, po­wi­nien te­raz je­chać do Chi­ca­go na spo­tka­nie ze swo­im przy­rod­nim bra­tem Ale­jan­drem, a nie tkwić w No­wym Jor­ku i od­wa­lać pra­cę za fa­ce­ta, któ­ry oka­zał się na tyle nie­od­po­wie­dzial­ny, żeby głu­pio na­ra­żać swo­je zdro­wie w przed­dzień roz­po­czę­cia klu­czo­we­go eta­pu pro­duk­cji fil­mu.


  Gael naj­chęt­niej zwol­nił­by re­ży­se­ra ze skut­kiem na­tych­mia­sto­wym, i fakt, że nie mógł so­bie na to po­zwo­lić, do­dat­ko­wo go fru­stro­wał. Ale jego re­la­cje z Ale­jan­drem, tak ro­dzin­ne, jak i za­wo­do­we, były już do­sta­tecz­nie skom­pli­ko­wa­ne, i ostat­nie, cze­go po­trze­bo­wał, to róż­ni­ca zdań wy­wo­ła­na jed­nym im­pul­syw­nym, nie­uzgod­nio­nym po­su­nię­ciem. Nie mó­wiąc już o tym, że ja­poń­scy part­ne­rzy Agu­ila­rów, bra­cia Ishi­ka­wa, nie by­li­by za­chwy­ce­ni wia­do­mo­ścią, że pro­jekt, w któ­ry tak wie­le za­in­we­sto­wa­li, na­po­ty­ka trud­no­ści. Co było ro­bić? Gael do­pił kawę, ze­brał ma­nat­ki, po­in­for­mo­wał re­cep­cję, że bę­dzie zaj­mo­wał ho­te­lo­wy apar­ta­ment przez ko­lej­ną dobę, i po­dał szo­fe­ro­wi ad­res szko­ły fil­mo­wej no­szą­cej szum­ną na­zwę Othel­lo Arts In­sti­tu­te z moc­nym po­sta­no­wie­niem, że nie da się po­nieść ner­wom. Póki co, nie­szczę­sne drzwi wej­ścio­we były je­dy­nym świad­kiem jego wzbu­rze­nia. Do au­dy­to­rium, gdzie miał się od­być ca­sting do głów­nej roli żeń­skiej, wszedł spo­koj­nym kro­kiem czło­wie­ka, któ­ry ma wszyst­ko, ab­so­lut­nie wszyst­ko pod kon­tro­lą.


  Kie­dy po kil­ku go­dzi­nach ostat­nia kan­dy­dat­ka opu­ści­ła sce­nę i dwaj asy­sten­ci re­ży­se­ra ogło­si­li ko­niec prze­słu­chań, Gael miał o wie­le więk­sze trud­no­ści z za­cho­wa­niem spo­ko­ju. Czy był zły? To mało po­wie­dzia­ne. Bu­zo­wa­ła w nim czar­na wście­kłość, tak głę­bo­ka i nie­bez­piecz­na, jak oce­an, po któ­rym że­glo­wa­li jego hisz­pań­scy przod­ko­wie. Ni­cze­go nie miał pod kon­tro­lą. Ak­tor­ki usi­łu­ją­ce wcie­lić się w rolę bo­ha­ter­ki fil­mu – mło­dej ko­bie­ty, któ­ra rzu­ci­ła wy­zwa­nie lo­so­wi i ca­łe­mu świa­tu, by móc pójść wła­sną dro­gą i wal­czyć o swo­ją mi­łość – od­gry­wa­ły za­da­ną sce­nę w spo­sób iry­tu­ją­co afek­to­wa­ny albo bez­na­dziej­nie drew­nia­ny. W żad­nej z nich Gael nie do­strzegł tej iskry, tej wy­jąt­ko­wo­ści, któ­ra mu­sia­ła cha­rak­te­ry­zo­wać fil­mo­wą po­stać. Tym­cza­sem asy­sten­ci re­ży­se­ra wy­da­wa­li się za­chwy­ce­ni wy­stą­pie­nia­mi pań i zgod­nie twier­dzi­li, że rola po­win­na przy­paść dziew­czy­nie, któ­ra poza si­li­ko­no­wy­mi pier­sia­mi roz­mia­ru me­lo­nów ofe­ro­wa­ła w pa­kie­cie dłu­gie, zgrab­ne nogi i je­dwa­bi­ste wło­sy się­ga­ją­ce pasa. Tego wła­śnie, ich zda­niem, ocze­ki­wa­ła sze­ro­ka pu­blicz­ność.


  Gael opu­ścił au­dy­to­rium nie wda­jąc się w dys­ku­sję. Mo­gli mó­wić, co chcie­li, on nie miał za­mia­ru strzę­pić so­bie ję­zy­ka po próż­ni­cy. Wie­dział jed­no – żad­na z tych ma­lo­wa­nych lal nie za­gra głów­nej roli w jego fil­mie. Ko­niec, krop­ka.


  Ru­szył ko­ry­ta­rzem, nie pró­bu­jąc na­wet zmu­sić się do uspo­ka­ja­ją­ce­go, głę­bo­kie­go od­de­chu. Wie­dział, że to nic nie da. Kie­dy był w tak pod­łym na­stro­ju, po­ma­ga­ły mu tyl­ko dwie rze­czy – kil­ka sa­mot­nych go­dzin przed ekra­nem kom­pu­te­ra albo chwi­la za­po­mnie­nia w ra­mio­nach ko­bie­ty. Pierw­sza z tych sła­bo­ści wy­dat­nie przy­czy­ni­ła się do jego za­wo­do­we­go suk­ce­su i przy­nio­sła nad­spo­dzie­wa­ne zy­ski. Dru­gą po pro­stu lu­bił. Osta­tecz­nie, był męż­czy­zną i bu­zu­ją­cy w nim te­sto­ste­ron po­trze­bo­wał uj­ścia.


  Wie­dzio­ny im­pul­sem się­gnął do kie­sze­ni. W te­le­fo­nie miał im­po­nu­ją­co dłu­gą li­stę kon­tak­tów, stwo­rzo­ną spe­cjal­nie na ta­kie oka­zje. Każ­da z dam, któ­rej nu­mer fi­gu­ro­wał na li­ście, przy­fru­nę­ła­by jak na skrzy­dłach, gdy­by tyl­ko za­su­ge­ro­wał, że chce się z nią spo­tkać. Wy­star­czy­ło­by na­pi­sać, gdzie i kie­dy… Przez se­kun­dę ba­wił się tą my­ślą, a po­tem wci­snął te­le­fon z po­wro­tem do kie­sze­ni. Był tu po to, żeby za­ła­twić kon­kret­ną spra­wę; przy­jem­ność mu­sia­ła po­cze­kać. Biz­nes za­wsze stał na pierw­szym miej­scu. Od tej re­gu­ły nie mo­gło być wy­jąt­ków.


  Sko­ro prze­słu­cha­nia w Othel­lo In­sti­tu­te oka­za­ły się nie­wy­pa­łem, mu­siał jak naj­szyb­ciej skon­tak­to­wać się z in­ny­mi agen­cja­mi i szko­ła­mi ak­tor­ski­mi w mie­ście. Do wie­czo­ra było jesz­cze da­le­ko, a gdzieś prze­cież mu­sia­ła się zna­leźć ak­tor­ka zdol­na do ode­gra­nia, cho­ciaż­by po­praw­nie, roli głów­nej bo­ha­ter­ki. Przy­spie­szył kro­ku, kie­ru­jąc się do wind. Ko­ry­tarz był pu­sty; pro­mie­nie słoń­ca, wpa­da­ją­ce przez wy­so­kie okna, od­bi­ja­ły się w czar­nych, gład­kich po­wierzch­niach drzwi, pro­wa­dzą­cych do sal. Ką­tem oka do­strzegł, że jed­ne drzwi są nie­do­mknię­te, i w tej wła­śnie chwi­li do­biegł go pod­nie­sio­ny ko­bie­cy głos. Zro­bił jesz­cze je­den krok, a po­tem za­trzy­mał się gwał­tow­nie. I za­czął słu­chać.


  – Nie od­chodź. Za­kli­nam cię, nie od­chodź! My­ślisz, że tak bę­dzie le­piej? My­lisz się. Uciecz­ka ni­cze­go nie na­pra­wi. Nisz­cze­nie nie jest bu­do­wa­niem, roz­ry­wa­nie wię­zi nie jest ak­tem twór­czym. Mó­wisz, że bo­isz się na­szej nie­do­sko­na­ło­ści. Spójrz na mnie! Ja się nie boję. Zbyt moc­no cię ko­cham, a mi­łość nie po­zo­sta­wia miej­sca na lęk. Mi­łość ak­cep­tu­je nie­do­sko­na­łość, bo jest je­dy­ną siłą zdol­ną ją prze­mie­niać, dzień po dniu. Nie od­chodź! Nie bój się! Spójrz w sie­bie. Zo­bacz tę mi­łość, któ­rą ja w to­bie wi­dzę. Wiem, że i ty mnie ko­chasz. Wiem, że jest dla nas na­dzie­ja, mimo bólu, jaki so­bie za­da­li­śmy. Nie od­wra­caj­my się od tej mi­ło­ści, nie za­bi­jaj­my jej. Może wy­da­je się te­raz mała, nie­po­zor­na jak ziarn­ko, ale – uwierz! – je­śli po­zwo­li­my jej uro­snąć, sta­nie się po­tęż­nym drze­wem. A my dwo­je skry­je­my się w cie­niu jego ko­ro­ny, już na za­wsze…


  Głos był dźwięcz­ny, choć lek­ko schryp­nię­ty ze wzru­sze­nia, wi­bru­ją­cy od emo­cji. Pięk­ny. Śmia­ły, zde­cy­do­wa­ny i za­ra­zem nie­wia­ry­god­nie czu­ły. Gael, za­słu­cha­ny, bez­wied­nie wstrzy­mał od­dech, a nogi same po­nio­sły go ku uchy­lo­nym drzwiom.


  Gdy ją zo­ba­czył, koń­czy­ła wła­śnie swój mo­no­log. Jej usta drża­ły w za­po­wie­dzi tę­sk­ne­go uśmie­chu, któ­ry wy­brzmie­wał w jej sło­wach, kie­dy kre­śli­ła wi­zję pięk­nej, do­zgon­nej mi­ło­ści. Z oczu pły­nę­ły ci­che łzy wzru­sze­nia. Umil­kła, wpa­trzo­na wzro­kiem peł­nym żaru w twarz wy­ima­gi­no­wa­ne­go ko­chan­ka, i za­mar­ła, uno­sząc do ust sple­cio­ne dło­nie w wy­ra­zi­stym, uj­mu­ją­cym ge­ście bła­ga­nia.


  Gael ga­pił się, onie­mia­ły z wra­że­nia. Dziew­czy­na była drob­niut­ka; czar­na su­kien­ka z ob­ci­słej dzia­ni­ny pod­kre­śla­ła zgrab­ne li­nie jej syl­wet­ki. Gdy schy­li­ła gło­wę, do­ty­ka­jąc war­ga­mi sple­cio­nych pal­ców, pło­wy gąszcz ster­czą­cych na wszyst­kie stro­ny, po­skrę­ca­nych jak sprę­żyn­ki kę­dzio­rów za­tań­czył i opadł, prze­sła­nia­jąc jej twarz. Wło­sy te, buj­ne i nie­sfor­ne, były, co cie­ka­we, o ton ja­śniej­sze niż cera dziew­czy­ny. Kar­na­cję mia­ła nie­ty­po­wą, in­ten­syw­nie zło­tą, przy­wo­dzą­cą na myśl sło­dycz le­śne­go mio­du. Kie­dy, wciąż mil­cząc, na po­wrót unio­sła gło­wę, Gael mógł do­kład­nie przyj­rzeć się jej twa­rzy. Zde­cy­do­wa­nie miał przed sobą po­stać nie­tu­zin­ko­wą. Jej rysy były rów­nie eg­zo­tycz­ne, co kar­na­cja. Oczy w kształ­cie mig­da­łów, mały no­sek, odro­bi­nę za sze­ro­ki, moc­no za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we i duże usta o wy­pu­kłych, mięk­ko wy­rzeź­bio­nych war­gach… Czy była pięk­no­ścią? Gael nie po­tra­fił po­wie­dzieć. Znał ko­bie­ty, któ­re uwa­ża­no za pięk­no­ści, i był pe­wien, że każ­da z nich do­zna­ła­by za­ła­ma­nia ner­wo­we­go, gdy­by los ob­da­rzył ją taką czu­pry­ną, któ­rej żad­ne fry­zjer­skie na­rzę­dzie tor­tur nie mo­gło­by za­mie­nić w je­dwa­bi­ste pa­sma, gład­ko spły­wa­ją­ce na ple­cy. Uro­czy, nie­co per­ka­ty no­sek też, praw­do­po­dob­nie, mu­siał­by pójść do po­praw­ki – ja­kiś chi­rurg pla­stycz­ny za so­wi­tą opła­tą za­mie­nił­by go w wą­ski, szla­chet­ny i cał­ko­wi­cie po­zba­wio­ny cha­rak­te­ru twór. Wzrost dziew­czy­ny rów­nież nie był im­po­nu­ją­cy, ale nie pró­bo­wa­ła do­dać so­bie cen­ty­me­trów za po­mo­cą pan­to­fli na nie­bo­tycz­nych szpil­kach lub ku­rio­zal­nie wy­so­kich ko­tur­nach, do któ­rych nie­któ­re mło­de damy wy­da­wa­ły się wręcz przy­ro­śnię­te. Ona była boso; pro­sta wą­ska su­kien­ka od­sła­nia­ła ko­la­na, ład­nie umię­śnio­ne łyd­ki, zgrab­ne kost­ki i nie­wiel­kie sto­py, nie­co zbyt sze­ro­kie, by moż­na je było uznać za ide­al­ne.


  Nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od dziew­czy­ny, któ­ra wciąż sta­ła nie­ru­cho­mo na skra­ju drew­nia­nej sce­ny, tak ci­cho, jak tyl­ko po­tra­fił, zro­bił jesz­cze je­den krok w stro­nę uchy­lo­nych drzwi. Z dzi­ką grzy­wą pło­wych wło­sów i ciem­no­zło­tą skó­rą, wy­da­ła mu się na­gle po­dob­na do mło­dej lwi­cy i już wie­dział, że nie znaj­dzie żad­nej in­nej ak­tor­ki, któ­ra tak ide­al­nie wpi­sa­ła­by się w afry­kań­skie ple­ne­ry, gdzie umiej­sco­wio­na zo­sta­ła znacz­na część ak­cji fil­mu.


  Dla­cze­go ka­dra Othel­lo In­sti­tu­te nie za­dba­ła o to, by ta mło­da gwiaz­da do­tar­ła na jego ca­sting? Przed jaką pu­blicz­no­ścią gra­ła te­raz? Kto chciał ją za­trud­nić? Zresz­tą, to nie mia­ło zna­cze­nia. Ja­kich pie­nię­dzy by jej nie ofe­ro­wa­no, go­tów był ją pod­ku­pić, da­jąc dwa razy wię­cej.


  Ci­sza się prze­dłu­ża­ła; na twa­rzy dziew­czy­ny co­raz wy­raź­niej ma­lo­wa­ło się na­pię­cie ocze­ki­wa­nia. Gael zro­bił jesz­cze je­den krok. Spo­dzie­wał się, że za­raz usły­szy bu­rzę okla­sków i wy­ra­zy uzna­nia, ja­kie bez­sprzecz­nie na­le­ża­ły się ak­tor­ce za wy­stęp, któ­ry wła­śnie za­koń­czy­ła. Zmarsz­czył aż brwi z za­sko­cze­nia, gdy zna­lazł się tak bli­sko, by ogar­nąć spoj­rze­niem to, co dzia­ło się w ma­łej sali te­atral­nej. Dziew­czy­nie przy­glą­dał się tyl­ko je­den widz, wy­god­nie roz­par­ty w re­ży­ser­skim fo­te­lu. Fa­cet za­ło­żył nogę na nogę, eks­po­nu­jąc dro­gie, wło­skie buty, pa­su­ją­ce do ele­ganc­kie­go gar­ni­tu­ru. No­sił mod­ne oku­la­ry, miał sta­ran­nie uło­żo­ne wąsy oraz wy­pie­lę­gno­wa­ną bro­dę. My­ślał z pew­no­ścią, że osią­gnął w ten spo­sób nie­ba­nal­ny ima­ge, Gael jed­nak był in­ne­go zda­nia. Fa­cet wy­glą­dał jak pa­jac. Te­raz si­lił się na lek­ko znu­dzo­ną minę czło­wie­ka wy­bit­nie in­te­li­gent­ne­go, zmu­szo­ne­go po­świę­cać czas za­ję­ciom po­ni­żej swo­je­go po­zio­mu. Gael nie dał się na­brać.


  – Cał­kiem nie­źle, pan­no Bec­kett – po­wie­dział to­nem mę­dr­ca. – Warsz­tat… po­praw­ny, za­an­ga­żo­wa­nie wi­docz­ne. Wło­ży­ła pani ser­ce w ten wy­stęp.


  – Dzię­ku­ję. – Dziew­czy­na uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko, a jej oczy roz­bły­sły. – Tak, wło­ży­łam w to całe ser­ce.


  – Nie­ste­ty, to jesz­cze tro­chę za mało. – Re­ży­ser wy­dął war­gi i po­trzą­snął gło­wą. – Musi się pani bar­dziej za­an­ga­żo­wać. Ser­cem, du­szą… i cia­łem.


  – Nie ro­zu­miem. – Blask w jej oczach zgasł, usta za­drża­ły. – Da­łam z sie­bie wszyst­ko…


  – A więc to jest wszyst­ko, na co pa­nią stać? Cóż, żeby mnie prze­ko­nać, po­trze­ba wię­cej.


  – Ro­zu­miem. – Ak­tor­ka wi­docz­nym wy­sił­kiem woli opa­no­wa­ła drże­nie warg i unio­sła gło­wę ru­chem tak peł­nym dumy, że Gael aż po­czuł dreszcz. Kie­dy spoj­rza­ła w kąt, gdzie po­rzu­ci­ła swo­je wy­słu­żo­ne czar­ne bot­ki ze srebr­ny­mi klam­ra­mi i rów­nie sfa­ty­go­wa­ną skó­rza­ną tor­bę, w jej wzro­ku było zmę­cze­nie i roz­cza­ro­wa­nie. – Dzię­ku­ję za po­świę­co­ny mi czas.


  – Tak szyb­ko się pani pod­da­je? – rzu­cił re­ży­ser, wciąż roz­par­ty w fo­te­lu. Dziew­czy­na za­trzy­ma­ła się w pół kro­ku i ob­ró­ci­ła bły­ska­wicz­nie. Gael zo­ba­czył wy­raź­nie, jak męż­czy­zna bez że­na­dy tak­su­je jej syl­wet­kę wy­jąt­ko­wo pa­skud­nym spoj­rze­niem. Po­czuł, że ci­śnie­nie nie­bez­piecz­nie się mu pod­no­si.


  – Jak to, pod­da­ję się…? – za­czę­ła, marsz­cząc brwi. – Prze­cież po­wie­dział pan…


  – Kie­dy uma­wia­li­śmy się na prze­słu­cha­nie, usły­sza­łem, że ten an­gaż jest dla pani waż­niej­szy niż na­stęp­ny po­si­łek. – Re­ży­ser skrzy­wił war­gi w cy­nicz­nym uśmiesz­ku.- A te­raz wi­dzę, że wy­star­czy­ło parę słów kry­ty­ki, by pa­nią znie­chę­cić. Za­mie­rza pani pod­ku­lić ogon i ucie­kać, nie wal­cząc o swo­je?


  – A więc… mam jesz­cze szan­sę? – spy­ta­ła z na­pię­ciem.


  – Każ­dy ma szan­sę, pan­no Bec­kett – pod­jął re­ży­ser to­nem. – Trze­ba tyl­ko chcieć. Bar­dzo chcieć. Za­sta­na­wiam się, jak sil­ną ma pani mo­ty­wa­cję. Czy jest pani go­to­wa na wszyst­ko, na­praw­dę na wszyst­ko, by do­stać tę szan­sę?


  – Tak, oczy­wi­ście, że tak – po­wie­dzia­ła po­spiesz­nie.


  Kie­dy fa­cet za­pra­sza­ją­co po­ki­wał pal­cem, a dziew­czy­na po­słusz­nie po­de­szła, Gael zmełł w ustach prze­kleń­stwo. Nie wie­rzył, po pro­stu nie wie­rzył, że mło­da ak­tor­ka nie do­my­śla się, do cze­go zmie­rza re­ży­ser. Do­sta­tecz­nie dłu­go żył na tym świe­cie, żeby wie­dzieć, że mało kto jest na­iw­ny i nie­win­ny, za to pra­wie każ­dy – sprze­daj­ny. Wy­star­czy­ło tyl­ko po­dać od­po­wied­nią cenę. Wbrew so­bie po­czuł, że gorz­ki, pa­skud­ny smak roz­cza­ro­wa­nia pod­cho­dzi mu do gar­dła. Za­ci­snął zęby, kie­dy dziew­czy­na sta­nę­ła na sa­mym skra­ju sce­ny, wpa­trzo­na w pana i wład­cę, któ­ry roz­siadł się jesz­cze wy­god­niej, osten­ta­cyj­nie eks­po­nu­jąc kro­cze. Do­kład­nie tak, jak się spo­dzie­wał, męż­czy­zna wy­cią­gnął z kie­sze­ni me­ta­licz­nie lśnią­cą kar­tę i su­ge­styw­nie po­gła­dził jej grzbie­tem bosą sto­pę ak­tor­ki.


  – Sko­ro je­steś go­to­wa na wszyst­ko – wy­mru­czał, uśmie­cha­jąc się pa­skud­nie – to my­ślę, że się do­ga­da­my. Je­stem pe­wien, że wiesz, jak za­słu­żyć na an­gaż w moim przed­sta­wie­niu. Chęt­nie się prze­ko­nam, na co na­praw­dę cię stać, ma­lut­ka… w bar­dziej ka­me­ral­nych wa­run­kach.


  Gael zo­ba­czył jesz­cze, jak dziew­czy­na schy­la się po­wo­li, wy­cią­ga­jąc rękę po kar­tę, któ­ra – był tego zu­peł­nie pe­wien – otwie­ra­ła drzwi ho­te­lo­we­go apar­ta­men­tu, i zro­bił w tył zwrot.


  Nie chciał pa­trzeć na to, jak ko­bie­ta skwa­pli­wie się­ga po ochła­py rzu­ca­ne jej przez męż­czy­znę. Dość się już tego w ży­ciu na­oglą­dał. Ru­szył ko­ry­ta­rzem, wbi­ja­jąc ręce w kie­sze­nie i za­ci­ska­jąc pię­ści. Był zły. Na dziew­czy­nę, że oka­za­ła się do­kład­nie taka, jak wszyst­kie inne. Na fa­ce­ta, że oka­zał się do­kład­nie taki, jak wszy­scy inni. Na całą sy­tu­ację – ak­tor­ka była per­łą w swo­im fa­chu, lecz, nie­ste­ty, tra­fi­ła przed wie­prza. Ale naj­bar­dziej zły był na sa­me­go sie­bie, że wy­ka­zał się tak ża­ło­sną na­iw­no­ścią. Na co li­czył? Że zo­ba­czy, jak po­cząt­ku­ją­ca ak­to­recz­ka w obro­nie swo­jej god­no­ści rą­bie w pysk re­ży­se­ra świn­tu­cha? Prze­cież nie uro­dził się wczo­raj. Do­sko­na­le wie­dział, że żyje w mę­skim świe­cie. Fa­ce­ci, od któ­rych co­kol­wiek za­le­ża­ło, cy­nicz­nie wy­ko­rzy­sty­wa­li swo­ją po­zy­cję, a ko­bie­ty – tego po­jąć nie mógł – po­tul­nie się na to zga­dza­ły. Czyż przez całe dzie­ciń­stwo nie ob­ser­wo­wał, z głę­bo­kim smut­kiem i ro­sną­cym nie­sma­kiem, jak mat­ka cze­pia się ojca ni­czym bluszcz i go­dzi na wszel­kie wa­run­ki, ja­kie ten dyk­tu­je? Zu­peł­nie, jak­by oj­ciec był sa­mym Bo­giem, a nie zwy­kłym, cy­nicz­nym dra­niem, któ­ry łech­tał wła­sne ego, za­ba­wia­jąc się raz z żoną, raz z ko­chan­ką?


  Jego mat­ka była tą dru­gą, a on, Gael – wpad­ką, błę­dem, któ­ry nie miał pra­wa się zda­rzyć. Przy­szedł na ten świat tyl­ko dzię­ki upo­ro­wi mat­ki, któ­ra nie chcia­ła „po­zbyć się kło­po­tu”. W tej jed­nej kwe­stii prze­ciw­sta­wi­ła się woli swo­je­go pana i wład­cy. Och, mu­sia­ła za to za­pła­cić. Uka­rał ją, ska­zu­jąc na dłu­gie lata roz­łą­ki. Syna z nie­pra­we­go łoża ni­g­dy nie za­ak­cep­to­wał ani nie po­lu­bił. Ba, pew­ne­go dnia po­wie­dział mu pro­sto w oczy, że jego ist­nie­nie jest po­mył­ką. Pech chciał, że tra­fi­ła kosa na ka­mień – Gael do­rósł, zhar­dział. Może odzie­dzi­czył po ojcu wię­cej, niż­by chciał? Nie od­naj­dy­wał w so­bie ła­god­nej ugo­do­wo­ści mat­ki, któ­ra przy­ję­ła ko­chan­ka z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, gdy ten, po wie­lu la­tach, znów sta­nął na pro­gu jej domu. Ow­szem, przy­jął na­zwi­sko ojca, ale by­naj­mniej nie z sza­cun­ku dla To­ma­sa Agu­ila­ra. Zro­bił to na znak pro­te­stu. Nie chciał, żeby czło­wiek, któ­ry go spło­dził, mógł po­zwo­lić so­bie na luk­sus za­po­mnie­nia o dro­bia­zgu, ja­kim były kon­se­kwen­cje wła­snych czy­nów.


  Jego mat­ka była zbyt do­bra, zbyt ła­god­na i na­iw­na, by do­ma­gać się cze­go­kol­wiek od To­ma­sa. Dłu­gie lata, któ­re spę­dzi­ła w cie­niu pra­wo­wi­tej mał­żon­ki, cie­sząc się z każ­de­go, naj­mniej­sze­go prze­ja­wu za­in­te­re­so­wa­nia, ja­kim ra­czył ją ob­da­rzyć ko­cha­nek, ni­cze­go jej chy­ba nie na­uczy­ły – nie­daw­no znów przy­ję­ła go do domu. Na samo wspo­mnie­nie szczę­ścia w jej gło­sie, ja­kie usły­szał pod­czas ostat­niej roz­mo­wy, Ga­elo­wi ro­bi­ło się nie­do­brze. Mat­ka była świę­cie prze­ko­na­na, że tym ra­zem na­stą­pi hap­py end. Wie­rzy­ła, że To­mas wró­cił do niej z mi­ło­ści i że od­tąd będą żyć ra­zem, dłu­go i szczę­śli­wie. Nie wi­dzia­ła – czy ra­czej nie chcia­ła do­strzec – że dla To­ma­sa Agu­ila­ra jest tyl­ko pion­kiem na sza­chow­ni­cy; po­słu­gi­wał się nią w cho­rej grze, któ­rą pro­wa­dził z mał­żon­ką, ko­bie­tą, któ­ra no­si­ła na pal­cu jego ob­rącz­kę i wy­da­ła na świat jego pier­wo­rod­ne­go syna.


  Ale­jan­dro, przy­rod­ni brat Ga­ela, też nie był czło­wie­kiem ła­twym. Dłu­go trwa­ło, za­nim za­ak­cep­to­wał, że nie jest je­dy­nym dziec­kiem Tho­ma­sa, wresz­cie jed­nak bra­cia do­szli do po­ro­zu­mie­nia. Osta­tecz­nie, obaj byli z krwi Agu­ila­rów, i obaj po­tra­fi­li uży­wać ro­zu­mu. A ten pod­po­wia­dał, że two­rze­nie ko­lej­nych po­dzia­łów ni­cze­go nie wnie­sie. Dziś byli wspól­ni­ka­mi w in­te­re­sach, ale gdy szło o ich pry­wat­ne re­la­cje, wciąż stą­pa­li po polu mi­no­wym. Choć prze­cież oby­dwaj mie­li jak naj­lep­sze chę­ci, a w nie­któ­rych spra­wach ro­zu­mie­li się zna­ko­mi­cie.


  – Chy­ba ra­czej nie chciał­bym wie­dzieć, o czym te­raz my­ślisz. – Pew­ne­go wie­czo­ra, kie­dy we dwóch za­sie­dzie­li się w biu­rze, i po skoń­czo­nej pra­cy otwo­rzy­li bu­tel­kę za­cnej whi­sky, Ale­jan­dro za­dał to py­ta­nie, roz­sia­da­jąc się w fo­te­lu i mie­rząc bra­ta prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem ciem­nych oczu.


  – Nie, nie chciał­byś – od­parł, krzy­wiąc usta w au­to­iro­nicz­nym uśmie­chu.


  – No to trud­no, niech stra­cę. Po­wiedz mi, co ci cho­dzi po gło­wie. – Ale­jan­dro na­lał so­bie ko­lej­ną szkla­necz­kę. Bu­tel­ka była już nie­mal pu­sta.


  – Za­sta­na­wiam się, czy nie moż­na by po pro­stu za­le­ga­li­zo­wać po­li­ga­mii – wy­znał Gael, po­cią­ga­jąc so­lid­ny łyk trun­ku. Skrzy­wił się lek­ko; whi­sky była wy­bor­na, ale na­wet ona nie mo­gła zli­kwi­do­wać nie­sma­ku, jaki czuł po ostat­niej roz­mo­wie z mat­ką.


  Ale­jan­dro ro­ze­śmiał się ci­cho.


  – Cie­ka­wy po­mysł. Oso­bi­ście nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny; zde­cy­do­wa­nie pre­fe­ru­ję mo­no­ga­mię. Spo­tka­łem już ko­bie­tę mo­je­go ży­cia i po­wiem ci, że ta jed­na w zu­peł­no­ści mi wy­star­czy. Da­lej szu­kać nie za­mie­rzam. Ale dla na­szych ro­dzi­ców to fak­tycz­nie mo­gło­by być roz­wią­za­nie…


  – Wiesz, co? – Gael opróż­nił swo­ją szklan­kę. – Po na­my­śle stwier­dzam, że to by nic nie dało.


  – Dla­cze­go?


  – Obo­jęt­ne, ile ślu­bów na­raz mógł­by wziąć oj­ciec, nasi sza­now­ni ro­dzi­ce i tak zna­leź­li­by spo­sób, żeby za­mie­nić swo­je ży­cie w pie­kło i udrę­czyć wszyst­kich do­oko­ła. Mają do tego szcze­gól­ny ta­lent.


  – Więc twier­dzisz, że nie do­ra­sta­li­by­śmy wspól­nie w jed­nej wiel­kiej, szczę­śli­wej ro­dzi­nie? – Ale­jan­dro uniósł brwi, uda­jąc za­sko­cze­nie. – Toś mnie, bra­cie, roz­cza­ro­wał.


  Tak, w pew­nych kwe­stiach ro­zu­mie­li się na­praw­dę do­brze, po­mi­mo wszyst­kie­go, co ich dzie­li­ło. I na­wet je­śli fak­tycz­nie nie było szans, by wraz z ro­dzi­ca­mi stwo­rzy­li wiel­ką, szczę­śli­wą ro­dzi­nę, Ga­elo­wi za­le­ża­ło na przy­jaź­ni z bra­tem. Obaj byli do­ro­śli i mo­gli ukła­dać wza­jem­ne re­la­cje tak, jak chcie­li, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo po­krę­co­ne było ży­cie ich ro­dzi­ców, ca­łej trój­ki.


  Za­pa­trzo­ny w prze­szłość, do­tarł do win­dy i zje­chał na par­ter. Ży­cie na­uczy­ło go, że za­wsze ist­nie­li i ist­nieć będą łaj­da­cy, któ­rzy wy­ko­rzy­sty­wa­li swo­ją po­zy­cję, pie­nią­dze i wła­dzę, żeby zmu­sić ko­bie­ty do ule­gło­ści. A one, cóż, rzad­ko po­dej­mo­wa­ły wal­kę. Go­dzi­ły się na naj­po­dlej­sze trak­to­wa­nie w imię ilu­zji szczę­śli­we­go związ­ku, przy któ­rej z ja­kie­goś ku­rio­zal­ne­go po­wo­du się upie­ra­ły. Albo ro­bi­ły to dla pie­nię­dzy. Albo… dla an­ga­żu w te­atrzy­ku, któ­ry pro­wa­dził ja­kiś za­du­fa­ny w so­bie fir­cyk. Dla­cze­go aku­rat dzi­siaj to smut­ne wi­do­wi­sko tak bar­dzo go po­ru­szy­ło? Chy­ba dla­te­go, że pan­na Bec­kett dała na­praw­dę nie­zwy­kły ak­tor­ski po­pis. Była tak do­bra w swo­im fa­chu, że przez chwi­lę uwie­rzył, że to nie tyl­ko gra. Dał się prze­ko­nać, że ma przed sobą dum­ną, nie­za­leż­ną ko­bie­tę, god­ną po­dzi­wu i sza­cun­ku.


  Na­iw­ny głu­pek.


  Niech pan­na Bec­kett po­dą­ża dro­gą, jaką ob­ra­ła; ży­czył jej wszyst­kie­go naj­lep­sze­go. On sam na­to­miast za­mie­rzał po­szu­kać in­nej ak­tor­ki do swo­je­go fil­mu. Był go­tów znacz­nie zre­du­ko­wać swo­je wy­ma­ga­nia. Wy­star­czy, by za­cho­wy­wa­ła się jak pro­fe­sjo­na­list­ka. O jej pry­wat­nym ży­ciu nie chciał wie­dzieć nic.
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